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Wystawa przemysłowa w Tarnopolu.
Ruch około rozbudzenia rodzinnego przem ysłu 

w naszym kraju , datuje się stosunkowo od nieda­
wna, jednak  już dzisiaj może się poszczycić p ię­
knymi rezultatam i. Uprzemysłowienie naszego k ra ju  
postępuje wprawdzie bardzo powoli, ale bądź co
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bądź postępuje z dniem każdym. W yroby krajow e, 
zastępują coraz więcej tandetne  fab rykaty  zag ra ­
niczne. Publiczność szeroka zaczyna rozumieć, że 
obowiązkiem jej powinno być popieranie wyrobów 
sw ojskich, k tó re , choć może nieco droższe, prze­
w yższają jed n ak  lichoty zagran iczne dobrocią, sm a­
kiem w ykonania, jakością  i trw ałością. N ajw aż­
niejszym  środkiem  do pobudzenia szerokich mas, 
aby się szczerzej zajęły  krajow em  w ytw órstw em , 
są  wystawy, stanow iące n iejako zbiorowy prze­
gląd postępu i rozwoju naszego przem ysłu.

T ak a  w ystaw a przem ysłowa odbyła się w ubie­
głym tygodniu w Tarnopolu. U rządzeniem  jej za­
jęło się tarnopolskie Tow. pomocy przem ysłowej, 
na  k tórego czele stoi niestrudzony w spraw ie po­
p ieran ia  sw ojskich wyrobów, dr. M andl, oraz se ­

k re ta rz  Tow. inżynier Salz, k tó ry  w raz z kom ite­
tem, złożonym z pp. prof. M edyńskiego, L . B er­
gera  i Soleckiego, niem ałe w tej spraw ie położyli 
zasługi.

W ystaw a tarnopolska, m ieszcząca się w czte­
rech  salach tam tejszego stow arzyszenia „G w iazda“ , 
robiła  n a  ogół w rażenie  bardzo dodatnie. K om itet 
dał w ięcej, aniżeli zapow iadał i w tem leży n a j­
w iększa jego zasługa. P ierw szą  salę zaję ła  w ysta­
w a ruchom a wyrobów krajow ych L ig i pomocy p rze­
mysłowej. O bejm uje ona blisko 60 wytwórców, sa­
mych najw ybitn iejszych  firm. D la kupców zw ła ­
szcza, była to w ystaw a najbardzie j in teresu jąca, 
tam  bowiem, w licznych próbkach wyrobów sw oj­
skich, mieli bardzo ładny  pogląd n a  produkcyę k ra ­
jow ą towarów, używ anych w życiu codziennem. 
Ponadto w sali te j m ieściła się w ystaw a sto la rska  
Tow. sto larzy  meblowych, istn iejącego od la t trzech 
i subwencyonowanego przez m inisterstw o handlu. 
N a illu stracy i naszej w idać dobrze dwa śliczne 
kredensy, jeden w sty lu  secesyi w yrobu S tangera, 
drugi z pracow ni Silberm anna. W ystaw a wyrobów 
in tro ligato rsk ich  p. O lezincera dopełniała w ystaw y 
w tym  pokoju. W  sąsiedniej ubikacyi pomieszczo­
no w ystaw ę kilimów z fabryk i p. M andlow ej. W  
salce drugiej rozłożyła swe w yroby młódź m iejska 
i w iejska; rozwój tego rodzaju przem ysłu je s t w y­
łączną zasługą inspek to ra  szkoły p. Chmurowicza. 
W  tej samej salce m ieściła się rów nież w ystaw a 
„białego szycia“ tarnopolskiej ochronki. T rzec ią  i 
czw artą  salę zajęły  wyroby Tow. stolarzy meblo­
wych, wśród k tórych  w yróżniały się w spaniałe sy­
pialnie w najczystszym  sty lu  zakopiańskim  wyrobu 
W ein trauba.

Obok portre tów  naczelnego d y rek to ra  krajow ej 
spółki stolarzy meblowych, p. L eona B erg era  i p re ­
zesa te jże  spółki, adw okata  d ra  M. P a rn assa , po­
dajem y dziś widok domu „ G wiazdy “ w którym  
się m ieściła w ystaw a, oraz zdjęcie z pierw szej sali 
w ystaw y. Oba te  zdjęcia w ykonał specyalnie dla 
naszego pism a p. L. B erger, am ator-fotograf.

Zjazd urzędników podatkowych w Krakowie.
N areszcie i urzędnicy fiskaln i zabrali się en er­

gicznie do popraw y swego losu. W  jednym  z po­
przednich num erów  naszego pisma, poruszyliśm y 
już obszerniej tę  spraw ę, zam ieszczając fotografię 
zjazdu podatkowców w Kołomyi i wyraziliśm y szcze­
re zadowolenie z tego ruchu wśród urzędników  
podatkowych. Jesteśm y bowiem przekonani, że żą­
dania podatkowców, n a  licznych podnoszone zjaz­
dach, są najzupełniej uspraw iedliw ione, że więc 
urzędnicy podatkowi, wziąwszy się silnie za ręce, 
m uszą wywalczyć ich spełnienie. M uszą, bo to są 
żądania ogółu urzędników , k tórzy nareszcie poznali, 
że siła  ich leży w ich solidarności i dzisiaj so li­
darn ie  p raw  swych się dom agają.
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praw y by tu  podatkowców, zag arn ą ł już olbrzym ie 
k ręg i i objął cały ogół urzędniczy w tej dziedzinie 
adm inistracy i państw ow ej.

U czestn icy  zjazdu krakow skiego zwiedzali przez 
sobotę i niedzielę rano  pam iątk i i zabytk i K rak o ­
wa, popołudniu zaś odbyli w salach  resu rsy  u rzę ­
dniczej zgrom adzenie. Im ieniem  resu rsy  pow itał 
zjazd sek re ta rz  skarbow y p. Patkiew icz, poczem i- 
mieniem kom itetu wiecowego zagaił zebranie s ta r ­
szy kontro lor podatkow y p. Dominikowi-.ki 'z K ra­
kowa. Z ram ienia dyrekcyi skarbu  wziął w zgro- ' 
m adzeniu udział starszy  rad ca  skarbow y p. Osada. 
Przew odniczył w iceprezes Tow. urzędników  podat­
kowych, starszy  oficyał p. W ładysław  Ślezakowski 
ze Lwowa.

Przedew szystkiem  uchwalono w ysłać do m ini­
s tra  skarbu  d ra  K orytow skiego telegram  dzięk­
czynny za życzliwość, ja k ą  m inister o tacza T ow a­
rzystw o, poczem p. M aurycy Reich, kontrolor po­
datkow y z M ielca, złożył spraw ozdanie z o s ta t­
niego wiecu dolno-austryackich podatkowców i od­
czytał zapadłe tam  uchwały, jednobrzm iące zresz tą  
z żądaniam i urzędników  w szystkich krajów  a u s try ­
ackich, dalej spraw ozdanie z delegacyi podatkow ­
ców u m in istra  K orytow skiego, oraz z przebiegu 
walnego zgrom adzenia C entralnego Zw iązku austr. 
urzędników  podatkowych, przy udziale 37 delega­
tów z całej m onarchii.

P . K isielka z Tarnopola uzasadnił k ilka  wnio­
sków, najbardziej może aktualnych, zm ierzających 
do popraw y bytu  urzędników , p. H e rb e rt z W ie­
liczki w niosek o polepszenie em ery tur wdów i sie­
ró t po podatkow cach, p. Nowicki z W iśn icza pod­
niósł jednę z najbardziej p iekących spraw , miano­
wicie potrzebę rew izyi ustaw  podatkowych, s tano ­
w iących istny  konglom erat, n iesłychanie  skom pli­
kowany, różnych rozporządzeń, dodatków, dodatków 
do podatków itd., co u trudn ia  oryentacyę i urzę­
dników i publiczności. W szystk ie  wnioski przyjęto, 
poczem zam knięto wiec.

N a załączonej obok illu stracy i podajem y grupę 
uczestników  w spom nianego zjazdu, zebranych ua 
dziedzińcu w gm achu starostw a krakow skiego.
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d la  nich  — czem dla nas najw iększa polska ar 
ty s tk a  dram atyczna, słynna na obu półkulach -  
była rów nie znakom ita trag iczka, świeżo zm arł 
A delajda R istori. Pochodziła ona z rodziny z d? 
w ien daw na ak torsk iej, a  pradziad je j, w ybittf 
ak to r włoski, występow ał stale w nadw ornym  te* 
trze  królew skim  w W arszaw ie w 18 ym wiek-

t

W ystaw a przem ysłow a w  Tarnopolu: Wnętrze pierwszej sali wystawy. (Fot. amat. L. Berger).

K ontynuacyą zjazdów poprzednich był zjazd u-l 
rzędników  podatkowych, jak i się odbył w ubieg łą] 
sobotę i niedzielę w Krakowie. W zięło w nim u-1 
dział 100 przeszło delegatów  z całej G alicyi. C y­
fra  to pokaźna, jeśli się zważy, że podatkow cy 
dopiero przed rokiem  niespełna przebudzili się z 
sennej m artw oty i na  seryo zabrali do pracy. 
Świadczy ona najlepiej, że ruch, zdążający do po-


